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LEKCJA
z listu św. Jakóba rozdz. 1, wiersz 17 — 21.

Najmilsi! Wszelki datek dobry i wszelki dar doskonały 

i wysoka jest, zstępujący od Ojca światłości, u którego *ie 

masz odmiany, ani zaćmienia przemiany. Dobrowolnie bo­

wiem porodził nas słowem prawdy, żebyśmy byli niejakim 

początkiem stworzenia Jego. Wiecie, bracia moi najmilsi! 

A niech wszelki człowiek będzie prędki ku słuchaniu, a le­

niwy ku mówieniu i leniwy ku gniewowi, bo gniew męża 

nie sprawuje sprawiedliwości. Przeto odrzuciwszy wszelkie 

plugastwo i obfitość złości, przyjmijcie w cichości słowo 

wszczepione, które może zbawić dusze wasze.

EW ANGEL JA
św. Jana rozdz. 16, wiersz 5 — 14.

Onego czasu mówił Jezus do Swych ucz­
niów: Idę teraz do tego, który Mnie posłał, a 
żaden z was nie pyta Mnie: dokąd idziesz? Ale 
iżem to wam powiedział, smutek napełnił serca 
wasze. Aleć Ja prawdę wam powiadam: poży­
teczno wam, abym Ja odszedł, bo, jeśli nie o- 
dejdę, pocieszyciel nie przyjdzie do was, a jeśli 
odejdę, poślę go do was. A on gdy przyjdzie, 
będzie V.arał świat z grzechu i z sprawiedli­
wości i z sądu: z grzechu, mówię, iż nie wierzą 
w Imię: a z sprawiedliwości, iż do Ojca idę; a 
z sądu, iż książę tego świata już jest osądzony. 
Jeszcze wam wiele mam mówić, ale teraz znieść 
nie możecie. Lecz gdy przyjdzie on Duch praw­
dy, nauczy was wszelkiej prawdy; bo nie sam 
od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, 
mówić będzie, i, co przyjść ma, oznajmi wam.

Nauka
Czemu rzekł Jezus: idę do Ojca?

Uczniowie miłowali gorąco Jezusa; Zbawiciel mówił 

im świeżo o cierpieniach i prześladowaniach, jakie za Niego 

znosić będą. To ich zasmuciło tak mocno, że Go nie pytali.

dokąd idzie. Zapowiedziane odejście Mistrza i własne ich 

osamotnienie w przepełnionym nienawiścią świecie mocno 

ich zafrasowało. Aby ich pocieszyć, sam Chrystus, nie 

zapytany o to, powiada im, dokąd idzie, t. j. że idzie do 

Ojca, i że to Jego odejście wyjdzie im na dobre i korzyść

Dlaczego uczniom wyszło na dobre odejście 

Jezusa?

Gdyż Pan Jezus Swą męką i śmiercią wyjednał im 

zesłanie Ducha świętego, a to zesłanie wynagrodziło im 

w zupełności stratę, jaka ich spotkała wskutek odejścia 

Zbawiciela. Otóż dlatego odszedł Pan Jezus do Ojca, aby 

im zesłać Ducha świętego.

Jak uczy Duch święty prawdy?

1. Oświeca pasterzy i nauczycieli Kościoła, chroni 

ich od błędu i darzy nieomylnością w nauczaniu. 2. Wier­

nym udziela daru rozumienia tego, czego uczy Kościół 

i przekazywania nauki Kościoła od pokolenia do poko­

lenia. ■ — —



Na „Tydzień Matki"
(DOKOŃCZENIE)

BajeczkaPONMLKJIHGFEDCBA 
o „Daiu Mateczki"

(D okończen ie)

B iedna K am iłka zam ilk ła i siad ła  

sob ie w kąciku , gdzie je j m am usia by ła  
na portreciku . M am usia  , je j m iała jed ­
w abny sza l i z uśm iechem patrzy ła w  

dal.

—  M am usiu , co chorow ałaś i jesteś  

w n ieb ie , pow iedz m i, co m ogę zrob ić  

d la cieb ie . —  w yszep tała K am ilka i na ­
g le w ydało je j się . że sły szy odpow iedź: 

—  N iech m oja K am ilka n ie p łacze , 
n iech sob ie idz ie na spacer i n iech u- 
w ażn ie słucha , co k to będzie m ów ił.

K to to m ów ił te słow a, tego n ie po-  
żw iem w am  już : czy to m am usia K am il-  
k i, czy jak iś an io ł stróż? D ość na tym , 

be K am ilka się rozw eseliła i na space­

rek pośp ieszy ła.

Idz ie K am ilka po schodach , a p iln ie  
nasłuchu je , co k to m ów i. A  by ło czego I 

f łuchać , bo w łaśn ie w sien i w dow a  
'fa rc inow a sta ła i tak się sąsiadce uża- 

' ała : —  M oja pan i, m oja pan i, czy to  
m ani sły szała , że do św ięta m atk i szy - 

i u ją się w szystk ie dziadk i? Już dziś na  

w  asne oczy w idzia łam , jak ten S tach  
'o zczochrany , jak na w rób le strach , coś  
tam pod nosem m ruczał, w ierszyka się  
w yuczał. A ja b iedna, sam a jedna , b ie­
dna w dow a M arcina , w  w ielk im  sm utku  

ży ję , pan to fe lk i szy ję . S zy ję m ałe i du ­
że , w ieszam  w okn ie na sznurze i n ik t 
m i, m ój B oże, w robocie n ie pom oże.  
Z abrak ło m i m ojej có reczk i, co m i czy ­
ta ła książeczk i. A  w n iedzielę czasam i, 
choć i usm ażę om let z konfitu ram i, 
choć go sm ażę praw ie w  każdą n iedzie­

lę , to z k im że się n im podzie lę? N iko ­
go przy m nie n iem a, n ikogo , naw et psa  
z ku law ą nogą, an i naw et n ie zajrzy ja ­
kaś siero tka , co ją w ychow uje cio tka, 
an i n ie przy leci jaskó łeczka m ała, że  

m i pod m oim  oknem  św iergota ła . I tak  
ży ję , jakby w lesie, n ik t m i naw et cu ­
k ierka za grosz n ie przyn iesie .

T ak się w dow a M arcinow a użala ła , 

a K am ilka w ysłuchała w szystk iego i 

poszła dalej. Idz ie i spo tyka na podw ó ­

rzu w stare j sk rzyn i psa Ż abusia , co go  
z łask i karm i pan i dozorczyn i. P y ta go  
K am ilka: —  Ż abuś, Z abuś, czy w iesz , 
że będzie św ię to m atk i? —  A Ż abuś  
szczeknął: —  W iem  o tym , cham , cham , 
dzieci m ają z tym w ielk i kram , do  

sk lep ików w ędru ją , kw iatk i kupu ją . A le  

ja jestem  siero tą i n ie dbam  o to , jestem  
n iebogą, psem z ku law ą nogą. Ż ebym  

to m iał choć dobrą pan ią , k tó rąbym  
kochał, jak m ateczkę, ubra łbym  się d la  
n ie j w czerw oną w stążeczkę i w ten  
dzień św ię ta m atk i p ilnow ałbym je j 
chatk i. A le ja , cham , cham , jestem na  

św iecie sam !

—  N ic, to , p iesku, będzie ci w ese ­
le j, przy jdę do cieb ie w n iedzielę , pó j­

dziem y z w izy tą do w dow y, pan i M ar-  

cinow ej, bo ona też n iem a n ikogo i 

chce , żeby choć przyszed ł do n ie j p ies  
z ku law ą nogą.

P ożegnała K am ilka p ieska i idz ie  

dalej. S po tyka jaskó łkę-oknów kę, co  

m a b ia ły brzuszek i granatow ą g łów kę.  

Jaskó łka w pow ietrzu zatacza kó łka , a  
K am ilka ją py ta : —  Jaskó łeczko-oknó- 

w eczko , czy w iesz , że będzie św ię to  
m atk i?

—  W iem —  św iergocze jaskó łeczka  
—  i, choć jestem  na św iecie sam a i n ie  
w iem , gdzie jest m oja p tasia m am a, ale  
w łaśn ie chcę sob ie założyć gn iazdecz-  
ko i w dn iu tym kogoś ucieszyć p ios­
neczką . B o m ój św iergo t jest tak i w e-

, a  Slows. M.

Mod - rą uo - cą w kwiet-nym sa - dzie cho • dzi świę - ty Wit

i na us - ta pa - lec kła - dzie: „Cyt, sło wi • ki, cyt?..

Nie • chaj piosn-ka się do• dzwa-nia, niech za-mili?-nie śpiew!..* ' f

. ' > Więc sło - wi - ki cich - ną .w sa-dzie, jak chce świę-ty Wit,

co na us - ta ? pa • lec kła - dzie, szęp-cząc: .cyt, cyt, , cyt!..*

Modrą nocą w kwietnym sadzie chodzi święty Wit

i na usta palec kładzie: „Cyt, słowiki, cyt!...

Lato wiosnę już wygania, kwiecie leci z drzew ...

Niechaj piosnka się dodzwania, niech zamilknie śpiew!. . .“ 

Więc słowiki cichną w sadzie, jak chce święty Wit.

Co na usta palec kładzie, szepcąc: „cyt, cyt, cyt!...“

Inscenizacja
U staw iam y dziec i w trzech rzędach . 

R ząd I w g łęb i sa li, a dw a rzędy prom ie­
n iśc ie z praw ej i lew ej strony , prostopadle  
do rzędu p ierw szego . R zędy są zw rócone  
do sieb ie tw arzam i i tak ustaw ione przy  
śc ianach , aby na środku zachow ana by ła  
m ożliw ie najw iększa przestrzeń . F igura ta  
w całości przedstaw ia trzy rozsun ię te pro ­
m ien ie .

W szystk ie dziec i: „M odrą nocą w  
kw ie tnym sadzie 41 .

R zędy zb liża ją się do sieb ie, a w ięc do  
środka, ośm iom a drobnym i krokam i. P rzy  
p ierw szych czterech krokach rząd boczny  
z praw ej strony podnosi praw e ręce , a rząd  
z lew ej strony —  lew e (n ie w yżej g łow y).

so lu tk i, że k to go słucha , tego opusz ­
czają sm utk i.

—  O , to dobrze , śp iew aj jak najd łu ­
żej i jak najw eselej, przy jdę do cieb ie  
w n iedzie lę , pó jdziem y z w izy tą do  
w dow y M arcinow ej, bo ona ■w łaśn ie na ­
rzekała , żeby choć p taszyna pod je j 
oknem  zaśpiew ała.

W róciła K am ilka do dom u, w yjęła  
z pudelka 3 grosze i kup iła tak iego cu ­
k ierka, że aż po lizać proszę .

A po tym w n iedzie lę, k iedy by ło  
św ięto m atk i, w ystro iła się K am ilka w  
conajlepsze szm atk i, poszła do p ieska  
Ż abusia , zaw iązała m u pod szy ją czer­
w oną w stążeczkę i razem  już poszli po  
jaskó łeczkę , po tym  K am ilka m iła p ie- 4 
skow i jaskó łeczkę przedstaw iła i w szy ­
scy udali się do pan i M arcinow ej w  
goście.

—  S tuku , puku —  pukają do drzw i.
—  K to tam ? —  py ta pan i M arcino ­

w a.
—  T o ja , K am ilka siero tka, co m nie  

w ychow uje cio tka , n iosę pan i cuk ierka , 
za trzy grosze , a tak i dobry , że po lizać  
proszę .

— kogoż tam prow adzisz ., kogo?

—  P ieska z ku law ą nogą i jaskó ­
łeczkę . co ci pośp iew a tro szeczkę .

H ej, pan i M arcinow a się cieszy ła , 
drzw i o tw orzy ła naoścież i m ów i: —  
N areszcie , przyszed ł k toś do m nie w  
goście .

G oście podali je j łapk i i usied li 
sk rom nie na brzeżku kanapk i, a pan i

Ś rodkow y rząd podnosi obydw ie ręce. 
P rzy następnych czterech krokach od sło ­
w a: „w kw ietnym 1 * dzieci z bocznych rzę ­
dów  podnoszą drugą rękę, n ie opuszczając  
p ierw szej, do te j sam ej w ysokości. Ś rod ­
kow y rząd podnosi ob ie ręce w yżej ponad  
g łow ę. P o ośm iu krokach dziec i zatrzym u ­

ją się .

W szystk ie dziec i: „C hodzi św ię ty W it...“  

D zieci, sto jąc w m iejscu , opuszczają 
ręce . N a słow o: „W il“ krzyżu ją ręce na  
p iersiach i opuszczają g łow y .

„C o na ustach palec k ładzie . ..“
D zieci w olno podnoszą opuszczone  

g łow y .

„C y t, słow ik i, cy t! ...“
N a p ierw sze słow o rząd podno si pra ­

w ą rękę, lew y i środkow y —  lew ą tękę do  
góry , n ie w yżej g łow y . N a sy laby „w ik i 
dzieci podnoszą drugą rękę do w ysokości 
p ierw szej, trzym anej w górze i łączą d ło ­
n ie w ten sposób, że palce dochodzą ty lko  
do środka d łon i‘ ręk i, trzym anej w górze . 
W ygląda to jakby przed łużen ie d łon i ((um ­
kn iem y w ten sposób m odlitew nego ruchu  
rąk , k tó ry by łby nazby t szab lonow y).

„L ato w iosnę już w ygan ia  ...

D zieci w sw o ich rzędach b io rą się za  
ręce , przy czym ośm iom a krokam i tw orzą  
trzy oddzie lne ko ła w ten sposób . żv  
p ierw sze dziecko każdego rzędu podchodzi 
do osta tn iego dziecka sto jącego w tym  sa ­

m ym rzędzie.
„K w iecie lec i z drzew  . ..
D zieci w środkow ym ko le opuszczają  

ręce i g łow y , a dzieci w bocznych ko łach  
k lękają, pochy la ją g łow y , a ręce odrzucają  

do ty łu .
„N iechaj p iosnka się dodzw an ia ...
N a słow o „n iechaj11 dzieci z ko la środ ­

kow ego podnoszą ręce i g łow y do góry , a  
dziec i z bocznych kó ł, ciąg le k lęcząc , w y ­
trzym ują ręce odrzucone do ty łu i g łov , y  
opuszczone. N a słow o „się zm iana . 
Z m iana na tym , że środkow e ko lo opus,'- 
cza ręce i g łow y , a boczne, k lęcząc , pod ­
noszą ręce w 'ysoko do góry , g łow y zaś od ­

rzucają do ty łu .
„N iech zam ilkn ie śp iew a! ...“
N a p ierw sze słow o następu je takaż  

zm iana —  w  ruchach kó ł bocznych i środ ­
kow ych . N a słow o „śp iew 11 ko lo środkow e  
pozostaje z opuszczonym i rękom a i g ło ­
w am i, a boczne z podn iesionym i.

„W ięc słow ik i cichną w sadzie11...
D zieci ośm iom a krokam i z kó ł tw orzą 

znów  trzy rzędy , ustaw ione tak , jak na po ­

czątku .
„Jak chce św ię ty W it...“
D zieci krzyżu ją pow oli ręce na p ier­

siach ; na słow o „W it 11 pochy la ją g łow y .
„C o na usta palec k ładzie  ..
D zieci w noszą g łow y i podnoszą ręce  

do góry , praw y rząd —  praw ą, a lew y i 
środkow y rząd —  lew ą.

„S zepcąc cy t, cy t, cy t! ...“ (stopn iow e  

zw aln ia ją i śc isza ją).
N a słow o „szepcząc 11 dziec i, sto jące na  

p ierw szych m iejscach w trzech rzędach , 
k lękają na obydw a ko lana i siadają na no ­
gach , pochy la jąc się n isko . N astępne dzie­
ci ty lko k lękają na obydw a ko lana , lekko  
się pochy la jąc i opuszczając g łow y . D alsze  
—  sto ją pochy lone na n ieznaczn ie zg ię tych  
ko lanach , a ostatn ie rzędy sto ją z podn ie ­
sionym i g łow am i i ręką do góry .

In scen izacj tę należy u trzym ać w po ­
w ażnym , skup ionym  nastro ju , ruchy dziec i 
pow inny być pow ołne i spoko jne .

M arcinow a tak się g łośno śm iała , że aż  
kucharka L udm iła oknem z trzec iego  
p ię tra w yjrza ła .

—  H a, ha, ha, ha, ha, ha! —  śm ieje  
się pani M arcinow a i m ów i: —  Ś m iech , 
śm iechem , żarty , żartam i, a te raz dam  
w am om let z konfitu ram i.

P odała pan i M arcinow a, a ten om let 
w szystk im  sm akow ał. K am ilka ob lizy ­
w ała się co chw ilkę i p ieseczek zjad ł 
kaw ałeczek i jaskó łeczka dziobnęła ze  
spodeczka . i

W szyscy się najed li i tak im dobrze j 
by ło , że n ie chcie li się w cale rozstać z | 
w dow a, pan ia M arcinow a. C óż by ło ro - • . 
b ić?

P an i M arcinow a pow iedzia ła tak : 
—  W y n ie m acie m atk i, ja n ie m am  có ­
reczk i. kochajm y się razem , jak cztery  
an io łeczk i. —  N o, i goście zosta li, w  
pracy je j pom agali: K am ilka m ała n itk i 
naw lekała , jaskó łka zataczała kó łka , l 
a p iesek z ku law ą nogą n ie w puszczał 
do dom u n ikogo .

A m am usia K am ilk i, ta , co by ła na  
portrec iku , uśm iechała się te raz u pan i 
M arcinow ej w kąciku .

A K am ilka od te j pory taka by ła  
zaw sze szczęśliw a, że w szyscy się dzi­
w ow ali: i E lizka m ała , co się o by le co  
obrażała , i S tach rozczochrany , jak na  
w rób le strach , i Józio z p iegow atą bu- 
izą , i M aryna, co je j się buciszek od ­
p ina! i F lo rek czerw ony , jak pom ido- 
rek .

Język polski
PISOWNIA

P rzep isz następu jące w yrazy d . a  
razy , aby spam iętać ich p isow nię :

u —  B urek , kogu t, kura , buda, ku ­
pa, skub ie , grucha , dum ny , czupurny .

ó —  podw órze, p ió ro , k łó tn ia , w ró ­
bel, ch róst, chór.

P ow yższe w yrazy zachodzą w dyk ­
tandzie , k tó re znajdu je się w dzisie jsze j 
lekcji. P rzeczy ta j dyk tando , w yszukaj 
te w yrazy i podkreśl je . S tara j się je  
nap isać z pam ięci! T eraz poproś kogoś  
ze starszych do dyk tow an ia . S taraj sic  
dobrze w ym aw iać! K to źle w ym aw ia , 
p isze źle .

Dyktando:

K ogu t jest panem podw órza . N i?  
bo i się naw et B urka, stróża zag rody . 
B urek chętn ie w yskubałby kurom k ilk  1 
p ió rek , ale bo i sie czupurnego kogu ta . 
L eży w ięc w budzie i w arczy . Jest zły . 
G niew ają go k łó tn ie w róbli pe l da ­
chem . G niew ają ciąg le gruchające go ­
łęb ie . A le najw ięcej gn iew a go kogu*  
W łaśn ie skoczy ł na dużą pę ch róstu  
i zap ia ł. C hórem odezw ały . ę kogu ty  
całe j w si. Z rob iły to pew nie B urkow i 
na złość . Z irw ał się B ure i gw ałtow ­
n ie zaszczekał.

P o nap isan iu dyk tanda zrób po­
praw kę. P opraw kę m ożesz sam zrob ić, 
jeśli porów nasz drukow any tekst z na ­
p isanym dyk tandem . K ażdy b łąd po­
praw  trzy razy .
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Str. 4 „NASZ PRZYJACIEL

Dzień krwi i chwały pod Kaniowem
w wielkim Później kiedy gen. Haller przez M o- 

polskiego skwę i M urm an zdołał przedrzeć się do  
| Francji, Polski Kom itet Narodowy m ia- 

Bitwa ta otworzyła ostatecznie całe- ( nował go tam wodzem naczelnym  Arm ii 
polskiej, walczącej przeciwko Niemcom  
po stronie państw koalicyjnych.

Dzięki tej arm ii błękitnej Polska zo­
stała zaliczona do państw, które z Niem ­
cami wojowały (Kaniów i pola Szam pa­
nii) i do złam ania ich potęgi się przyczy 
niły. Za ten czyn swój wiekopomny gen. 
Haller zapisał się na kartach dziejów zło 
tymi głoskami.

W iosna pam iętnego roku 1918, to od których oczekuje pom ocy 
okres w którym Niemcy osięgają szczyt 
swych wojennych sukcesów. Państwa  
koalicyjne nie wątpiły wprawdzie w swo 
je ostateczne zwycięstwo, ale niektórzy 
w kraju, karm ieni jedynie wiadom ością  
m i, przez sito cenzury niemiecko - au­
striackiej byli chwiejnym i.

Powodzenie Niem ców na froncie „od
Krym u po Finlandię* zaślepiły ich tak M jsued aisaia^ui a\ eje 
że upojeni zwycięstwem przedwcześnie sprzym ierzonych, które na swych sztan- 
odsłonili swe zam iary wobec Polski. Trak darch wypisały m in. hasła niepodległo- 
tatem brzeskim , zawartym dnia 9 lutego ści, zjednoczenia i dostępu do m orza dla 
1918 roku w Brześciu nad Bugiem bru- Polski, 
talnie podeptali nasze prawa. : 

I wtedy to właśnie, w okresie tych , f-.lt ♦♦♦♦♦» t*.* **

wojennych sukcesów m ocarstw central- j 

dzą brygadiera Hallera rozpoczęła w,; Najwyższy uczeń świata  
własną rękę z nim i walkę. Kości zostały  i 
rzucone na szalę dziejów. Brygada prze- ’ 
biła się przez okopy austriackie pod Ra- ; 
rariczą i pom aszerowała na Ukrainę, by  
łącznie z innym i formacjam i polskim i, 
stworzyć arm ię polską na dalekich ru­
bieżach Rezczypospolitej.

Na Ukrainie doszło do bitwy kaniow ­
skiej. Bitwa ta, która odbyła się dnia 11 
m aja 1918 roku była epizodem  w porów-1   
naniu z całokształtem wojennych opera- j 
cyj m ilitarnych. Tam zaledwie kilka ty- ' 
sięcy żołnierzy polskich walczyło przeci i 
wko ogrom nym siłom wroga. Była ona

dzielę odbudowy własnego  
państwa.

m u narodowi naszemu oczy na fakt, że 
i wszelkie obietnice niemieckie odbudowa- 
; nia państwowości polskiej były zdra- i 
dzieckim i podstępam i, że zam rtwychwsla 
nie państwa polskiego leży nie w intere  

‘oanuayhj ais

Do jednej ze szkół powszechnych we ować ławkę. Żaden z nauczycieli nie do- 
W iedniu uczęszcza 14-letni Goliat - Pa- równuje m u wzrostem. Często karcą go  
weł Swacina, który jest wysoki na 195  
centym etrów. Ten fenom en badany przez 
lekarzy, zapowiada, że wkrótce przekro  
czy wysokość dwóch m etrów. j iyvii uwaK i uiux

Szkoła m a z nim sporo kłopotów, j tyle, ile się da- należąc do najwięcej 
M usiano specjalnie dla niego skonstru- swawolnych chłopaków z całej szkoły.

słowami: .,N ie wstydzisz się, będąc takim  
olbrzym em , zachowywać się jak m ały  
chłopaczek*’? Lecz .,m ały chłopaczek**  
nie wiele sobie robi z tych uwag i broi

Śm ierć wilków m orskich następuje
przy tym pierwszą, wśększą i sam odziel- prZCW aŹm e 03 lądzie 
ną bitwą Polakow  z Niemcam i w  tej woj- r
nie.

Po bitwie pod Kaniowem naród pol­
ski uprzytom nił sobie i zrozum iał, że 
Polska walczy z Niemcam i, że wiernie 
stoi po stronie m ocarstw koalicyjnych,

Departament M arynarki Stanów Zje- nież m niej ofiar wśród m arynarzy, niż 
dnoczonych Ameryki Północnej, na pod- wypadki, którym ulegają na lądzie. Na- 

i tom iast znanym  jest, że 10 procent wszy  
stkich wypadków, którym ulegają m ary­
narze, zdarza się wskutek utonięcia. Z  

  tego wynika, że wielu jest jeszcze wil­

ków m orskich nie um iejących pływać, 
że pośród m arynarzy tylko 5 procent u- 
m iera na m orzu, natom iast 95 procent 
na lądzie.

stawie danych statystycznych, stwierdza 

W ypadki na oceanach pociągają rów

Ryba lekarstwem
Pewien podróżnik angielski, powró- m at wyspy wśród m ieszkańców szerzy- 

ciwszy do Londynu po 5-cioletnim poby­
cie na m ałej wysepce Oceanu W ielkiego, 
wydał ciekawą książkę, poświęconą życiu  
m ieszkańców tej wyspy. Jego pojawienie  
się poczytali tubylcy jako przyjście M e­
sjasza i jako takiego otoczono czcią bo­
ską. Um ieszczony został w świątyni, 
której główny ołtarz stanowiło duże 
jakby akwarium z jedną tylko boginią —

ły się epidemie chorób. Chorych zwożo­
no do świątyni i poddawano kuracji, któ­
ra polegała na zachowaniu bezwzględnej 
diety, ograniczającej się do spożywania 
świętych ryb. Lekarze napychali niem i­
łosiernie nieszczęśników  takim i ilościami 
ryb, że w norm alnych warunkach w  ogó­
le nie m ożna sobie tego wyobrazić. 0- 

 i t  o  pornych wiązano i siłą wtłaczano lekar- 
rybą. Pod ścianam i stało pełno m ałych stwo rybne. W m iarę powracania do 1, 
baseników z rybam i. Niebawem przeko- zdrowia zwiększano porcje. Po kilku ty-j 
nał się, że nie były one tylko czczone, godniach takiej kuracji, chory powracał!  
ale spełniały dużo ważniejszą rolę. ’do zdrowia, co dowodzi, że m ięso ryb za-' 

Ze względu na bardzo niezdrowy kii- wiera pewnę własności lecznicze.

* * *
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Modlitwa czteroletniego.

M ały Jaś, kładąc się spać, pobożnie 

składa rączki i m odli się:

-.Panie Boże, proszę Ciebie bardzo 
i nie daj m em u ojcu więcej dzieci ponie­
waż nie um ie się z nimi obchodzić'*.

Książnica Kopts-Miuińska 

w Toruniu


